
- f eífliáfU
feadíieiml» « wy- *. ^oiedsisłków 
r^i»iłto70^

«Lj kwartalna 
W,¡¡Ím» 4 ui- 
1'Luch kr*J«wjck

U >P' * f'*- 
itLlUe rękopisy 
. IM Pora. prayrtMM

»1«. POZNAŃSKI Donlealsnia
1 obwlesMsenUS

opiwuds sio ,po 1 »gt. B foa- 0<ł wi«rt*
PuJedjńeie eneapL 

ipnedąjs •'« P« 1 “ł1- *wr Ekip edycji 
przy Placu WilhoLaa, Kr. I

Listy
do Redakcji > do Kka>e< 

dycji wizuay bjdj 
franko raae.B

4 235 Sobota, 14 października 1865. Jl£ 235

pi ipoziiań, 13 października. Stan Galicy i obecny do- 
^Jpomimo zapowiedzi ministerstwa hr. Belcrediego i obu- 
^?,,ch przez manifest cesarski nadziei, w niczćm nie zmie-

Oprócz amnestyi dla kilku pojedyńczych osób, żaden
■etŁskizbiorowy nieudowodnił czynem, że słowa raku- 
lieiorządu były wypowiedziane szczerze, i że miały na 

i fp0 długićj niedoli nadać wreszcie Galicyi te prawa, które
(gwarantowały traktaty, a których po dobrćj woli monar- 

ł®lpodziewcć się należało. Z góry bowiem przypuszczamy 
ł*%ony cesarza dobrą wolę. Pomijając przecież na dziś

«ją amnestyi, którćj nigdy nie przestaniemy stawiać na 
polu, przechodzimy do drugićj niemnićj ważnśj dla

‘“wsprawy, do sej mu krajowego. I tu pomimo głosu 
‘’¡kikarstwa galicyjskiego, rząd rakuski nicnieuczynił. Opi- 
*GCJpubliczna domagała się zmiany ustawy wyborazćj, bez któ- 
sle^jm galicyjski niema właściwie żadnego znaczenia. Żądań 
__ligencyi krajowćj nieuwzględnił jednakże gabinet wiedeń- 

czegóż, pytamy, w obec podobnego postępowania
,, oprowadzić mają płaszczące się artykuły jednego z po- 
S iych organów lwowskich? — Lecz i tę kwestyą odkładając 
, - liźnićj, dziś zobaczmy, w jaki sposób, wedle zdania je- 
ichl 11 obywateli galicyjskich, mający się niebawem zebrać 

krajowy powinien przystąpić do pracy, aby przynieść po- 
i„iknarodowi, który reprezentuje. Otóż wyczytujemy w Ga-
—-eNarodowćj następujący, nadesłany z prowincyi ar- 

•iii*
O,,Obrady tedy sejmu krajowego mają niebawem rozpocząć 
taieiknowu. Lecz czyliż znowu tylko się rozpocząć? Nie daj 
atslje — a my przynajmnićj z troskliwością baczmy, ażeby 
—L usprawiedliwić się dający powód zawieszenia lub odra- 
Blia prac jego bez końca, nie po naszćj znalazł się

nie.
Czćmże ma być to zgromadzenie reprezentantów kra]u, 

Podpowiedziało położonemu w nićm zaufaniu? Czy po- 
,„l popisu dla indywidualnych wyobrażeń i uczuć? — 
w idy z nas zapewne odpowie, że nie. Czy areną, na którćjby 
’bano się w zawody, kto prędzćj i więcćj zdobędzie sobie 
^“Marności? — i to nie; boć zasłużona popularność nie zdo- 
, Jasię doraźnie — i wtedy tylko ma, tak dla posiadającego 

T; i dla społeczeństwa, prawdziwą wartość, gdy jćj pod- 
H| i miarą jest ogólny pożytek. O woź, nie co innego, je- 
Ujjen to ogólny pożytek winien być kierownikiem i celem
‘„¡mi sejmowych.
ni i Przedewszystkićm więc należy trzeźwo rozpoznać i uznać 
arieąłenie rzeczywiste. Bez tego, jak w prywatnćm tak i w pu- 
l*™m życiu, ani nic korzystnego zdziałać nie można. Nie 

państwćm, lecz tylko jego częścią — a żadna z pro- 
madcyi, w skład tego państwa wchodzących, nie może mieć za-
»Wdę więcćj interesu, niż my, do utrzymania i ugruntowania 
™i potęgi i wpływu. Interes ten podwójnie największćj dla 

■i jest wagi: z jednćj strony znajdujemy tu ubezpieczenie 
igubnego pochłonięcia nas na zewnętrz — z drugićj mamy

^znane prawo i możność przyrodzonego na wewnątrz roz- 
ifru. Droga więc postępowania naszego jest nam jasno i do-

bitnie wytknięta. Skierowując urządzanie się wewnętrzne 
ku wykształceniu się duchowemu i podnoszeniu bytu materyal- 
nego, osiągnąć zdołamy najrychlćj oba wyż wskazane cele, 
łączące się ściśle tak z dobrem państwa jak i własnego i 
kraju. ,

Nie rozległa zatćm jakaś polityka, niby daleko sięgająca, < 
państwowa, lecz lokalna, na najbliższe i najżywotniejsze inte­
resa właśnie zwrócona, jedynie nam przystoi i jest dla nas stó- 
sowną. Tylko taka mieści w sobie dla nas zarody postępu, 
i zdolną jest doprowadzić nawet daleko, gdyż tylko taka, jako 
będąca zarazem prawną, ma grunt pod sobą, po którym czy 
to sporzćj czy wolnićj, ale przecie rzeczywiście kroki stawiać 
i postępować można; nie zapominajmy zaś ani na chwilę, że 
w świecie realnym to tylko, co się istotnie ku postępowi robi 
i co zrobione przechodzi w życie, może mieć z czasem i daleką 
doniosłość.

Na tćj zatćm drodze niezłomnie i bez żadnych zboczeń się 
trzymając, na nićj wszystką gorliwość i usiłowania skupiając, 
możemy mieć nadzieję i pokrzepienie podupadających z dniem 
każdym wszystkich tćj prowincyi zasobów i wyrobienie dla 
nićj stanowiska, któreby jćj znaczeniu w państwie więcćj odpo­
wiadało ; a będzie to zaiste nietylko roztropną polityką pro- 
wincyonalną, lecz zarazem i polityką prawdziwie narodową.

Niechże więc posłowie nasi przygotowawszy się stósownie, 
przybędą na sejm zaopatrzeni nie w jakoweś wyższćj niby po­
lityki natchnienia, które nic zwykle lub tylko szkodę pozosta­
wiają za sobą, lecz niech się raezćj uzbroją w gruntownie wy­
pracowane studya, ażeby mnóstwo nader ważnych dla kraju 
a dotąd rozstrzygnięcia wyglądających kwestyi skutecznie za­
łatwić i podupadłą krainę ożywczemi wszechstronnie instytu- 
cyami zasilić.

I tak, nie przywodząc tu jak tylko co ważniejszo, jak naj- 
Epieszniejszego załatwienia wymaga:

Ułożenie odpowiednićj dla kraju ustawy gminnćj, z od­
niesieniem jćj do tak zwanych gmin wyższych, czyli raezćj rad 
obwodowych, i ze względem na otrzymanie na tćj podstawie 
administracyi prostszćj i mnićj kosztownćj.

Wygotowanie stósownych wniosków względem sprawie­
dliwszego rozkładu podatków bezpośrednich, albowiem zasady 
obecnego kadastru, jakkolwiek są sprawiedliwe, lecz niewłaści­
wie przeprowadzanie ich w praktyce, doprowadzićby mogło 
tak podatkujących, jako tćż za nimi i skarb państwa do najo- 
płakańszego stanu.

Poczynienie możebnych kroków ku jak najrychlejszemu 
dokonaniu komasacyi gruntów.

Uregulowanie ustawy sukcesyjnćj co do posiadłości wło­
ściańskich, tudzież niemnićj pożądaną jest także ustawa 
o podzielności gruntów tak większych jako i mniejszych.

Obmyślenie środków ku skutecznemu podniesieniu rolni­
ctwa, tćj głównćj przemysłowości krajowćj, od którćj powo­
dzenie dobrobyt wszystkich innych u nas przemysłów jak naj- 
znpełnićj zależy.

Wykazanie potrzeby niektórych ulepszeń i reform w tutej­
szym systemie edukacyjnym, tak wyższych jako i niższych za-

kładów naukowych, i poczynienie pod tym względem stóso­
wnych wniosków. Co do szkół zaś rolniczych i przemysło­
wych, stałe onych uposażenie z nadaniem im odpowiedniego 
krajowym potrzebom rozwoju i nareszcie upowszechnienie 
i podniesienie szkółek ludowych, przez uzyskanie w ich prowa­
dzeniu także zmian stósownych, i przez wyznaczenie fan- 
duszu do założenia odpowiedniego seminaryum nauczyciel­
skiego.

Załatwienie spraw, ciągnących się od lat kilku, a dotyczą­
cych funduszów i fundacyi krajowych, i objęcia onych w zarząd 
reprezentacji krajowćj.

Rozpatrzenie się w uchwałach ogólnego zgromadzenia 
Towarzystwa kredytowego, i zaprowadzenia zmian, przez nie 
w jego statucie za potrzebne uznanych.

Że pominiemy wiele innych nastręczających się tu jeszcze 
do przytoczenia przedmiotów — oto na teraz w najogólnięjszćm 
streszczeniu zadanie naszych posłów sejmowych. Niechaj go 
dokonają choć w części, choćby tylko, co najpilniejsze, a zasłużą 
się prawdziwie krajowi.“

NPan raciył nadać kilku urzędnikom przy drodze żelaznej 
w Księstwach Zaelbiańskich powszechną oznakę honorową.

Berlin, 12 października. Provinzial Corespondenz 
donosi: Hr. Bismarck w Biarritz doznał serdecznego i zaszczyt­
nego przyjęcia ze strony cesarza Napoleona. Przyjęcie takowe 
oraz orzeezenia cesarza o bieżących kwestyach, nowym są za­
datkiem trwałości przyjaznych stósunków pomiędzy rządem 
pruskim a francuskim. Tym to właśnie stósunkom głównie 
należy przypisać, że kwestyą szlezwicko-holsztyńską można 
było zbliżyć do ostatecznego załatwienia wedle myśli niemiecko 
narodowćj i zgodnie z interesami Prus, bez wywołania zawik- 
łań europejskich. Spodziewać się należy, że cesarz nadal po­
wodować się będzie tą polityką honorową i bezstronną,; za 
które Europa i Niemcy winne mu największą wdzięczność.

KRÓLESTWO POLSKIE.
Warszawa, 10 października. Na wydziale prawa i admi­

nistracji następujące przedmioty wykładane będą wpierwszćm 
półroczu:

Na kursie pierwszym:
Eacyklopedya prawa godzin 3 tygodniowo pr. Józef Ka- 

sznica.
Historya i instytucje prawa rzymskiego godzin 3 tygo­

dniowo, pr. Frańciszek Maciejowski.
Historya prawa rzymskiego. Docent Teodor Dydyński.
Historya powszechna i filozofia.
Na kursie drugim:
Kodeks cywilny księga I i II godzin 3 tygodniowo, pr. 

Dutkiewicz, dziekan wydziału.
Eq cykl o pędy a umiejętności politycznych 3 godziny tygo­

dniowo pr. Białecki.
Pandekta 6 godzin tygodniowo pr. Popiel.

jątek

|łmi
Iow Tygodnik lwowski.

!e r

i ajea
1 Wędzie

V.
Oświatal — wielkie to słowo, bo wielką określające

M największą w dziejach ludzkości. Oświata to owo 
¡Pęe świetne i błogosławione, co puste i ciemne oświeca zie- 

w i nieurodzajne dotąd przestrzenie do bujnćj pobudza we- 
,*cyi. Oś wiata to wielki ludów nauczyciel, który dzikie 
ciona przemienia w cywilizowane i jak Neptun nad mo- 
burzami, zapanowuje nad namiętnościami. Oświata to 

fkapłan miłości i wielki mistrz rozumu. Oświata to 
■'dostojniejszy z bojowników myśli bożćj, wiodącćj świat do 
«onałości. W oświacie przyszłość nasza.

nak jak zacięcie walczyliśmy i walczymy zawsze 
przeciwko temu bożemu rycerzowi, jak gdyby prze- 

--j-.ększemu wrogowi naszemu 1
Podczas gdy głupocie naszćj, próżności, modzie, ambicyi 

’“leniu szeregowi mnogich namiętności naszych liczne sta-
- ołtarze — oświata zaledwie kilka ubogich liczy świą- 
j1 to przez pojedyńcze szlachetne jednostki wzniesionych, 
’ ez naród słabo dotychczas wspieranych.
- i Daj Boże I ażeby potęga postępowego stulecia naszego
- :U8zyla i u nas jak najprędzćj tę obojętność ogółu i aby jak 
;Rdzćj cały naród przyszedł do poznania, że w oświa­
ty zbawienie jego. Pojedyńcze oświecone jednostki po- 
-‘ne ku temu wszystkie swoje skierować siły, ażeby przeko- 
-?le to staio się jak najprędszćj przekonaniem wszystkich, 
' *nyru artykułem narodowćj wiary.
'b j Slćwnych ognisk, szerzących światło oświaty, należą:
- “My naukowe, biblioteki, naukowe lub artystyczne zbiory

- U l'w8m’ na JaKim Stopniu Stoi uswinu* "
. i ®y szczegółowo jesteśmy wprawdzie w wyjątkowćm poło- 

tif w niedobro wolną opiekę, znaczna część winy
BPada nie na nas, ale na opiekunów naszych —

- r j • mamy i sobie samym do zarzucenia. Bo nieje-
zie!° bardzo dla narodu pożyteczne byłoby się dało za- 
“dzić, a nawet wbrew życzeniom opiekuńczych rządów.

— Bo któżby nam był bronił zaprowadzać w kraju szkółki, 
zakładać wyższe naukowe szkoły, po wszystkich miastach 
i miasteczkach zaprowadzać biblioteki, zbiory naukowe i ar­
tystyczne.

Wprawdzie dzika Rosya posunęła się teraz w meszczęśli- 
wćj Litwie naszćj i Ukrainie i do tego barbarzyństwa, zabrała 
się krwawą dłonią do mordowania ducha naszego — dzika ta 
jednak walka namiętnćj ciemnoty z oświatą skończy się. 
jak każda z duchem walka, na pokonaniu bezrozumnych 
oprawców.

Szerzenie więc oświaty od nas jedynie zależy i nikt pra­
com ducha naszego skutecznićj tamy położyć nie może.

Lecz wracajmy do zakładów, mających świadczyć o sta­
nie wykształcenia prowincyi naszćj.

Z zakładów naukowy ch liczy my u n i w e r s y t e t (lecz nie­
zupełny, bo bez medycyny), trzy gimnazja (jedno, tak 
zwane polskie, niezupełne), akademią techniczną, 
szkołę realną, niższą kupiecką i odpowiednią ilość 
szkól i szkółek pomniejszych. Z zakładów narodowych 
publicznych: bibliotekę Ossolińskich, z prywatnych 
bibliotekę hr. Włodzimierza Dzieduszyckiego i Wiktora hra­
biego Baworowskiego.

Uniwersytet jest w bardzo smutnym stanie. Z pro­
fesorów ani jedna znakomitość naukowa, prócz odznaczają­
cych się pracą i miłością słuchaczów prefessorów: Małeckiego 
(profaBora polskićj literatury) i Zielonackiego (profesora 
prawa) — pomiędzy uczniami żadnego żywszego rzetelnego 
życia; żadnćj pobudzającćj emulacyi, żadnego koleżeństwa. 
Wina tego spada na zasady założonćj instytucji, obliczonćj 
na wynarodowienie; a póki za pośrednictwem sejmu nie na­
stąpi zupełna uniwersytetu reforma, tak co do ję­
zyka wykładowego, jak i co do nauczycieli i co do ducha za­
kładu — póty o prawdziwym pożytku jego dla kraju i oświaty 
i mowy być nie może. Tćj reformy oczekujemy. Będzie ona 
pewnie jedną z najpierwszych i najkardynalniejszych kwestyi 

. zbierającego się sejmu, . ..
To samo powiedzieć trzeba tak o akademii technicznej, 

i jakotćż o gimnazyacb, szkole realnćj i reszcie szkół i szkółek 
' wyższych i niższych. Wszystkie nieodpowiadają nietylko wy­

maganiom nar odo wćj oświaty, ale nawet w stosunku do 
oświaty cgólnćj tak są zacofane, .że — jak słusznie jeden z tu­

tejszych dziennikarzy się wyraził, za co dwa miesiące siedział
w więzieniu — są one raezćj zakładami ogłupienia, 
aniżeli zakładami eświaty.

Gruntowna i zupełna reforma całego systemu szkólnego, 
jest jak najspieszuiejszą potrzebą kraju naszego.

Z zakładów narodowych, najpiękniejszym jest nasza 
biblioteka Ossolińskich, z którą połączone jest mu­
zeum starożytności narodowych, obrazów, sztyehów i innych na­
rodowych pamiątek.

Lecz cóż się z nią stało?
Oto z zakładu narodowego, jakim szlachetny funda­

tor mieć ją pragnął; stała się ona ofiarą dowolnych ekspery­
mentów dzisiejszego zastępcy kuratora, c. k. radzcy namiestni­
ctwa Maurycego hr. Dzieduszyckiego, który zabił w nićj 
w kilku latach swój administracyi ducha narodowego, za­
gmatwał fundusze, księgozbioru nie zbogacił i przez zaprowa­
dzenie rozmaitych biurokratycznych przepisów, zakład pu­
bliczny, dla publiczności prawie nieprzystępnym uczynił.

Na szczęście jest nadzieja, że niebawem obejmie zarząd 
prawowity zakładu kurator, ks. Jerzy Lubomirski, syn zacnćj 
pamięci księcia Henryka.

Brak ten publicznćj biblioteki, zastępuje obecnie po więk- 
szćj części biblioteka prywatna hr. Włodzimierza Dzieduszy­
ckiego, który z największą ochotą pozwala z nićj korzystać 
wszystkim. Biblioteka ta znakomicie jest zaopatrzona we 
wszystkie nowsze dzieła, a mianowicie historycźhe, których 
biblioteka Ossolińskich wcale nieposiada. Przy bibliotece 
umieszczczony jest zarazem gabinet ptaków krajowych, 
niezawodnie najzupełniejszy, jaki mamy w kraju.

Biblioteka hr. Wiktora Baworowskiego nie jest jeszcze 
otwartą dla publiczności, chociaż przeznaczona także na bi­
bliotekę publiczną. Posiada ona znakomity już dzisiaj zbiór 
dzieł i rękopisów. Młody właściciel nieustannie ją po­
większa.

Otl i wszystkie zakłady nasze naukowe I — Mało, bardzo 
mało; zwłaszcza, że to zbiorowe oświaty ogniska na całą pro­
wincją — bo w pomniejszych miastach i miasteczkach ani 
mowy jeszcze nie ma o publicznych bibliotekach, tćm mnićj 
o zbiorach artystycznych.

Mówiąc o bibliotekach, doniosę wam o stracie, jaką po­
niósł w tym tygodniu znany nasz bibliotekarz biblioteki Obbo-



Na kursie trzecim:
Kodeks cywilny wraz z drugim kursem księga I i II. 
Kodeks cywilny: prawo spadkowe 3 godzin tygodniowo

pr. Cholewiński.
Prawo kanoniczne pr. J. Kasznica tygodniowo godzin

dwie. „
Teorya prawa karnego godzin 2 tygodniowo pr. Bu­

dzyński. .
Prawo familijne spadkowe rzymskie 3 godzin na tydzień.

Doceijt Wł. Okęcki.
Ekonomia polityczna 3 godziny tygodniowo, pr. Budzyński. 
Na kursie czwartym:
Kodeks cywilny: prawo spadkowe wraz z trzecim kursem. 
Prawo kanoniczne wraz z trzecim kursem.
Prawo kryminalne obowiązujące, godzin trzy tygodniowo

pr, Budzyński.
Praw® międzynarodowe pr. Białecki 2 godzin tygodniowo. 
Procedura cywilna, trzy godzin tygodniowo, kandydat

prawa Hipolit Chwalibóg.
Procedura kryminalna 2 godziny na tydzień, pr. Mikla- 

Bzowski«
Ogólne prawo publiczne, i prawo publiczne cesarstwa ty­

godniowo godzin trzy, tymczasowo wykładający Okolski.
Prawo familijne spadkowe rzymskie wraz z trzecim 

kursem.
GALICY A.

Kraków, 10 października. Czytamy w Czasie: Jak już 
donieśliśmy, wybory posłów na sejm krajowy, których miejsca 
opróżnione zostały, odbędą się z miast Krakowa i Lwowa 
w dniu 16 listopada, w każdćm z tych miast po jednym, 
w okręgach zaś wyborczych wiejskich w dniu 8 listopada. We­
dług ogłoszeuia namiestnictwa, odbędą się wybory po jednym 
pcśle w obwodach Krakowskim, Sądeckim, Przemyskim, Sam­
borskim, Stryjskim i Czortkowskim, a po dwóch w obwodach 
Stanisławowskim i Złoczowskim z grona właścicieli większój 
własności wiejskićj, a w obwodzie Krakowskim z własności 
mniejszćj w okręgach wyborczych wiejskich: Kraków, Mogiła, 
Liszki i Skawina; — Wieliczko, Podgórze i Dobczyce; — Gor­
lice i Biecz; — Nowy Targ i Krościenko; — Wadowice, Kal- 
warya i Andrychów.

Tenże dziennik pisze: W skutek niezatwierdzenia przez 
ministeryum stanu wyboru dra Dietla na rektora uniwersytetu 
Jagiellońskiego na rozpoczęty rok szkolny, odbył się wczoraj 
powtórny wybór, i takowy padł na profesora dra Józefa Ma- 
jera, wieloletniego prezesa Towarzystwa Naukowego. Nie 
pierwszy raz dr Majer piastuje godność rektorską: jak ją zaś 
piastował, przytoczymy tu własne nasze słowa pisane w dniu 
24 lipca 1851:

„Profesorowie uniwersytetu naszego udali się wczoraj in 
gremio do byłego rektora p. Majera w celu złożenia mu winnćj 
podzięki i okazania mu wdzięczności za trzechletnie jego chlu­
bnie dokonywane przewodnictwo. P. Majer był rektorem w la­
tach 1848, 1849 i 1850. Wspomnienie tych dat wystarczy na 
okazanie, ile potrzeba było gorliwości, roztropności, nauki, 
a śmiało powiemy i poświęcenia dla dobra kraju, aby trudne 
obowiązki rektora uniwersytetu wypełnić w sposób jednający 
mu u wszystkich kolegów profesorów najwyższy szacunek, 
w uczniach uwielbienie, u publiczności dowód wielkićj i rze- 
czywistćj zasługi, którą w niezatartój przechowa pamięci, 
u rządu nakoniep zaufanie i powagę.“

Dr Majer obeznany dokładnie z dziejami uniwersytetu 
naszego, z jego funduszami, do których wydobycia liczne czynił 
starania i poszukiwania, z jego potrzebami jako rodak, wzy­
wany niegdyś przez ministra hr. Gołuchowskiego do komisyi

lińskich, historyk Augustyn Bielowski. Umarła mu żona po 
długićj słabości; przed niewielu laty stracił w 17 roku życia 
córkę jedynaczkę; jest więc obecnie zupełnie osamotniony.

Co do innych wiadomości miejscowych tę wiadomość po­
cieszającą zapisać mogę, że już i u nas zaezyna się budzić duch 
assocyacyi; że już i my zaczynamy przychodzić do przekona­
nia, iż pojedyńcze drobne siły w jedną spojone całość znako­
mitą tworzą potęgę, potęgę assocyacyi.

I tak ogłosiło swoje potwierdzone przez namiesimetwo 
statuta: Stowarzyszenie czynnój miłości bli­
źniego. Stowarzyszenie to zaopatrywać będzie członków 
swych w chorobie pomocą lekarską (znaczna liczba najzdol­
niejszych lekarzy miejscowych przyrzekla już swą pomoc) le­
kami i posługą — podejmuje się także grzebania umarłych
1 wzajemnój pomocy w nieszczęściu. Stowarzyszenie wspiera 
także swych członków zaliczką procentową, bezprocentową 
lub niezwrotną. Każdy członek powinien uiszczać pewne opłaty, 
których wysokość uchwalać będzie doroczne walne zgromadze­
nie. Na rok 1865 ustanowiona oplata wpisowa w kwocie
2 złr. Wkładką roczną wymierzona według pięciu klas wieku. 
Najwyższa wkładka w klasie piątój (w wieku od 50 do 55 lat) 
Wynosi 16 złrr.; najniższa w klasie pierwszój do 34 lat, wy­
nosi 4 złr, Po roku 55 nie przyjmuje się już więc do stowa­
rzyszenia, dó którego wstąpić zresztą może każdy chrześcia- 
nin, bez różnicy obrządku i płci. Zarząd składa się z dyre- 
fecyi, wydziału stowarzyszenia i walnego zgromadzenia.

Dobra wróżba, że jedno z najpierwszych stowarzyszeń na­
szych, rozpoczyna dzieło miłości bliźniego.

Dowiadujemy się również z przyjemnością, że zorganizo­
wało się na korzyść (bo zrzuciło z siebie cechę niemiecką), za­
łożone już dawniój Stowarzyszenie wzajemnój po­
mocy. '/ ViaioJ

Z nowin literackich nic nowego. Mało co się wydaje — 
mało kto co kupuje. Podobno tak samo i u was.

Wrócił do kraju w skutek amnestyi prasowój historyk 
Henryk Schmitl, który skazany na rok więzienia, usunął się 
był od kary, udając się do Paryża.

Dzienniki krajowe umieszczają nowy spis kilkudziesięciu, kowie ludzie mówiąc i pisząc po polsku, nieraz poniewierają 
iwieżo z niewoli moskiewskiój uwolnionych jeńców. Główna i grammatyką i duchem języka polskiego. Bo niech się wiel 
T tóm zasługa należy się zacnemu ks. Huczce, który się tóm biciel pani Medardowój zapyta Warszawianina, ezyhPąjego

w Wiedniu obradującej nad sprawą wykładów polskich w uni­
wersytecie Jagiellońskim, miał niewątpliwie pierwsze prawo 
do zostania wybranym ponownie i prowadzenia ć lój prac 
w tym zakresie przedsiębranych przez dra Dietla. W tćj 
chwili wybór rektora i tę ma niemałą wagę, że rektor zasia­
dać ma w sejmie nowo zwołanym, a dr Majer zajmie w nim 
nie tylko krzesło, lecz oraz niewątpliwie takie stanewisko, ja­
kie przystoi przewodnikowi narodowćj instytucyi.

Lwów, 10 października Piszą ztąd do praskićj P o 1 i- 
tik: W obecnćm położeniu cesarstwa, Galicyi właśnie naj- 
innićj zbywać będzie na trzeźwóm zapatrywaniu się na stó- 
sunki obecne. Galicya uajwięcćj ucierpiała przez system cen­
tralistyczny, przedewszystkićm za czasów Schmerlinga, któ­
rego rządy tam przytłumiły całkióm życie narodowe i czarnemi 
głoskami powinne być wryte w księgi dziejów nieszczęśliwego 
kraju. Jakże ministerstwo postąpi sobie z włościanami, któ­
rych deputowani stanowią przeszło trzecią część sejmu krajo­
wego, z patryotami, którzy z oklaskiem radości przywitali 
zaprowadzenie stanu wojennego w Galicyi, z zwolennikami po­
działu kraju, na koniec z tymi, którzy sobkostwem skażeni 
z góry lękają się autonomii? — Tak nędznych podpór mini­
sterstwo Belcrediego bez uszczerbku pozbyć się może, — tu 
stajnią Augiasza przypada wymieść, prawdziwie herkulesowćj 
trzeba pracy, ażeby usunąć te ziezmierne trudności, które na­
gromadziła błędna polityka.

W polityce, równie jak w osądzeniu stósunków socyalnych 
i ekonomicznych, w Galicyi opierano się na zasadach, które 
graniczą z śmiesznością. Za osebę lojalną i dobrze uspo­
sobioną uważają tu każdego, ktokolwiek bądźcobądź czyni, 
byle nie zajmował się polityką; galicyjska biurokracya nie lubi 
myślicieli politycznych, siebie bowiem uważa za wszechmo­
gącą Opatrzność na ziemi, wszystkićm rozporządzi jąe dowol­
nie; wszelkie wglądanie w jćj uczynki uważane jest jako zbro­
dnia grzeszna i zuchwałość, potępienia godna. Biada temu, 
kto ściągnął jćj niechęć na siebie 1 Wysoko ceni i za dobrze 
usposobionego uważa ona jedynie tego, kto przy wszystkich 
eksperymentach, jakich doświadczano na tym biednym kraju, 
chętnie dał się użyć — i wtedy nawet się nie cofnął, gdy szło 
o to, ażeby wywołać zwadę bratnią w własnćj ojczyźnie. Za­
mierzając przytoczyć jeden tylko przykład, jakie tu śmiano 
przymioty policzyć do enót lojalnego obywatela, wspomnę wła­
sne słowa pewnego biurokraty zj dzieła „Rewelueya polska, 
1863 u F. A. Crednera w Pradze,“ gdzie na stronie 116 czy- 
czytamy gołosłownie: „Śzęla (znany przywódzca obałamu- 
conych chłopów) umarł, podobnie jak żył, jako wzór 
naj wznioślejszój lojalności.“

Takowe postępowanie miało wyraźny cel; służyło ono do 
wydrążenia przepaści nieprzebytćj pomiędzy tronem a naro­
dem, Galicya nie miała dostąpić laski i dobrotliwości monar­
chy swego; porozumienia pomiędzy tronem a narodem nie 
chciano przypuścić. W tćj myśli dziś w Galicyi widzimy wszy­
stko zależnóm od biurokracyi, która okiem nieuawistnćm pa­
trzy na mężów talentem i cnotami obywatelskiemi obdarzo­
nych, po za któremi zawsze podejrzy wa ukryte chęci prze­
wrotu. Całkowitą inteligencją kraju wstrzymują od udziału 
w najświętszych sprawach i obowiąskach prawdziwie lojalnego 
obywatela państwa.

Oprócz tego środki karne co do udziału w ostatnićm po­
wstaniu w Królestwie Polskićm, nie zbyt liczne szeregi inteli- 
gencyi znacznie przerzedziły. Po wszystkich dziennikach 
błąka się skarga, że skutkiem wyroków sądu wojennego do 
6000 osób, po większój części należących do inteligencji po­
zbawiono praw politycznych. Dla biurokracyi był to sposób 
pożądany pozbycia się opozycji; dla ministerstwa zaś Belcre-

od początku zajął gorliwością i do dziś dnia niezmordowanie 
zajmuje.

Dowiadujemy się właśnie, że na tutejszą wszechnicę po­
wołany został na profesora chemii jakiś pan Edward Linne- 
mann, z Frankfurtu nad Menem. Czy aż z nad Menu sprowa­
dzać trzeba było profesora do krajowego zakładu nauko­
wego? Kiedyż się skończy to obdarzanie nas germańskiemi 
światłami? Odczyty na wszechnicy otwarte zostały dn a 2 bm. 
solennóm jak zwykle nabożeństwem.

Mieliśmy tutaj przykład rzadkiego wieku. Dnia 3 bm. 
umarła w mieście naszóm niejaka Marya Boneiser, w 105 
roku życia.

Na tóm kończę list dzisiejszy, życząc wszystkim czytelni­
kom równie długiego wieku.

Lwów, dnia 8 października 1865.

S-łoweczko
wielbicielowi pani Medardowój.

Laby do 
każeniu

Wielbiciel pani Medardowój z nad brzegów
Dzień. Poznańskiego przesławszy „Słówko o --------
mowy polskiój u nas“, uwagę miłych swoich ziomków poznań­
skich zwrócił na przykre uchybienia, jakich się wielu z nich 
dopuszcza mówiąc albo pisząc po polsku. Niestety „germa- 
niamy“ wytknięte przez wielbiciela, są aż nadto rozpowszech­
nione w Poznańskióm. Możnaby nawet poczet germarizmów 
i prowineyalizmów, ogłoszony przez wielbiciela, powiększyć 
niemałym zbiorem podobnych wysłowień niezgodnych z duchem 
mowy p lskiój. Bo któż nie czytywał, że w Poznańskióm od­
bywają się „aukeye" a nie „licytacye ? ‘ Któż nie słysz; ł z ust 
Poznańczyków: „przepadł w egzaminie" zamiast: „nie zdał 
czyli złożył egzaminu" \ „egzaminowano go w łacinie" za­
miast „z łaciny"; „profesor czyta historyą rzymską" zamiast 
pr. daje historyi rzymskiij" itp. Ale i w Warszawie i Kra

diego byłoby stratą, nie dającą się wynagrodzić, gdj 
chciało pozbawić współudziału tak znacznymi sił inteb ¡, i 
Wypada nam więc tylko powtórzyć prośbę o ogólną 'L 
styą, która częściowo zaradzi szkodom, sprawionym w ' 
błędną, i rozbudzi życie polityczne. Wszelkie powod * 1 ;,zn8 
mawiają za wydaniem aktu ułaskawienia: Początek’ '. 
udziału Galicyi, którą w ruch wciągnięto, fakt niezaprze s’¿«i 
że całe to smutne postępowanie w kraju, surowe sądy 
nów kraju tego i zniweczenie egzystencji tylu rodzin Lj«ci 
wych, stały się na korzyść cudzego państwa i to pod w* - 
systemu, któren w tak rażącćj pozostaje sprzeczności 
darni ministerstwa obecnego.

Ale bo surowe wyrzeczono wyroki, zwłaszcza na 
najznakomitszym obdarzonjch talentem. Wielu z tych .„yrj 
feów zniszczono — straceni oni na zawsze dla ojczyzny,( ’ 
były ostatnie już ofiary 1 ¿,0.

Istotnie męczeńskim jest los naszego posła sejm t 
i członka wydziału krajowego, dra Floryana Ziemią 
wskiego — jednego z najznakomitszych przy wódzcówn ,(ije( 
politycznych. Skutkiem długiego więzienia wy wiąŁ 
u niego trawiąca choroba, która już zagraża życiu jeg?.(tJ j

dli
ikiei

chaj więc wolno nam będzie wspomnieć o losie jego - wła
on jaskrawe światło na peryod, w którym Galicyi ucisk « 
kracyi zagrażał zgnilizną. r pd(

Dr Ziemiałkowskiego na mocy podejrzenia uifióMti 
dnia 27 lipca 1863; po dziesięciomiesięcznóia ,„rzi 
wizorycznóm więzieniu sąd wojenny w maju 18tenjose; 
porządził śledztwo i wyrokiem z dnia 20 czerwca 1864^jaDy d 
go na trzy lata ciężkiego więzienia. Wyrok ten .oparto 
wodach pod ejrzenia, z których ten był najważnief 
dr Ziemiałkowski miał piastować urząd komisarza woje 
na powiat złoczowski, na mocy tego powodu dopierodaa 
drugim. Tymczasem faktu tego nieprzedłożono nawet ] 
żonemu w śledztwie, który się o nim doczytał dopiertamjaj 
roku wydanego. Odwołanie się skazanego pozostało b 
tecznóm, chociaż dowiódł, że nie wysłuchano świadkół mw0( 
rych na obronę swoją pedał, owszórn przedłużył się z te |ową 
wodu czas uwięzienia jego o 4 miesiące, gdyż akt. tak basa 
pozostały w wyższój instancyi. Już na wiosnę 1864, sko j^io, 
złego więzienia niebezpiecznie zachorował. Mimo po: «ftaji 
czenia lekarskiego, któróm choremu przepisano nie atnie 
użycie wód, nie uwzględniono prośby żony jego o uwol ogól 
za kaucyą, dopiero w 8 miesięcy po wydaniu wyrobu ii B9jp 
pozyskać u ówczesnego zastępcy namiestnika uwolnieni ¡ybyc 
zanego za kaucyą 5000 florenów. Nie trwało takowe ,jce 
już bowiem dnia 5 października 1864, skoro wyrok po Kv 
dzony został przez wyższą iustajpcyą, Ziemiałko w ek ¡e tu 
przyszło wrócić niezwłocznie do więzienia, i żona jego nitilnć 
gła uzyskać pozostawienia go na wolności aż do wyła i ces 
choroby, która jesseze się wzmogła. Jedyną łaską, j«l ym. - 
wyświadczono, było to, że nie odprowadzono go do Wuei 
lecz pozostawiono w więzieniu we Lwowie w. towarz nn fi 
morderców, podpalaczy, fałszerzy i złodziejów, ćhorobi tara! 
pogorszyła się na wiosnę roku bieżącego i Ziemiałkows Bra 
dał prośbę do monarchy, ażeby na drodze łaski uzyskać aaoi 
nienie od reszty kary. Tymczasem prośby jego nie pr. sniu 
żono nawet cesarzowi „ponieważ w aktschśledczych nie nfezwh 
wodów di statecznych do polecenia go cesarzowi“ — di będ? 
Któż szuka powodów do ułaskawienia w aktach śledczyc 

Zdrowie więźnia skołatane, 14 miesięcy jeszcze | ityci 
kara — czyliż on ją przetrwa?

Albo ma. zginąć? ..Hi
W takim razie wyrok ten rzadkością będzie w dzieją :oby 

downictwa: „Mąż znakomitych zasług i na ważnóen sutek 
sku z powodów podejrzenia skazany — na śmierć

znają w Warszawie? — „Powiedam panu“, odpowie mu 
szawianin, „że w całój Warszawie niemasz żadnój parna- 
dowój, ale panię Medard, powiedam panu, doskonale tu z 1 ■ 
A ktoby się z poczciwego Kury er a W ars z. nied 
dział, że w Warszawie poszukują nauczycieli i nauc^*
z muzyką i bez, z talentami i bez?" Nieumiejąc zaśj 
iniecku, kto w sprawozdaniach zrozpraw sądowych uinw 
nych w Czasie poraź pierwszy wyczytał: „znajdował ' 
wolnij nodze" — krom wątpienia pomyślał sobie: trze? 
dzie upraszać szanownój redakcyi Czasu o objaśnienie i j 

y polskich, wi1zdania niezrozumiałego. A iluż to pisarzy puł»».«?*) ; p 
przeczącóm kładzie, wbrew duchowi języków słov;iaŁ

zaś d«rBf
znien

czwarty przypadek zamiast drugiego 1 Wracając 
biciela pani Medardowój, oświadczyć mu jestem .)e 
że zbyt żarliwie przyganiając Pozuańczykom każenie 
polskiój, sam się nabawił podobnój nagany. Bo lubo 
nadmienia, że Polak służy w wojsku, w artyleryi, nie za 
wojsku, przy artyleryi, mogę go jednak zapewnić, z® 
wiarus, który niegdyś był huzarem albo krakusem, ® 
wielbicielowi pani Medardowój na łaskawe zapytanie: 
żyłem w huzarach, proszę pana, a mój brat w krai 
a Bartek służył u nas huzarów za kucharza, proszę 
a Kuba u krakusów za bonowała, — Podobnież wielbić'1 
Medardowój aż nadto rozsierdzony na napis 
H&ndlung“, radzi używane przez smakoszów, poznał. J 
„delikatesy“ rugować polskiemi przysmaczkami. Wił 
że wielbiciel pani Medardowój jeszcze nie był w Wars| •’ 
Boby każdy smakosz warszawski ochoczo zaprowadzi» 
cielą, przysmaczków do handlu win i delikatesów p. ■A-D’trpri 
Stępkowskiego, gdzieby się wnet przekonał na własne 
w wspomnianym handlu nie sprzedają się ani myde»4\5j 
p&chnidła itp., lecz świeże ostrygi, a nawet — 
wielbicielu — żywe francuskie żółwie. W końcu, niecM^u

o w

bicie! pani Medardowój zechce uwierzyć, że żaden PraWo
wiąc po ludowemu) Polak, mieszkańców Galicyi, czy nl®4 e
polaku, mazurząc lub nie, czyli po rusku, nie nazywa
czykami. O zaniechanie owego wyrazu niestósownegOi 
cielą pani Medardowój serdecznie uprasza

Galicyanin zamieszkały w Wrocle
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?dł >Dalćj o tymże smutnym przedmiocie czytamy w Ga- 
eb? ¡.Narodowćj: „Sprawa deputacyi do Wiednia, uchwa- 
i « 'j dla wyjednania amnestyi pp. Ziemiałkowskiemu, Bału- 
i Ptr tieiou, Piątkowskiemu i Armatysowi, poszło w odwlokę 
odj % Mnój nam bliiój przyczyny. Na wczorajszóm posiedze- 
k . jy miejskiój p. burmistrz, jako przewodniczący delega- 
rze .««lanym do p. namiestnika w tym względzie, powinien 
dj^'®dać »»raz na początku wyjaśnienie, i opowiedzieć, jakiego 
ńn ■,jeCia doznała delegacya, prosząca o wyjednanie audyen- 

■tiNajj- Pana- Nl wczorajszóm tćż posiedzeniu, stósownie 
si l p “.¿«jętego wniosku p. Wilda, oczekiwaliśmy wyboru człon- 

i, deputacyi wiedeôskiéj, do czego każdy radny miał przy- 
a ¡ ze sobą gotowe kartki. Pan burmistrz jednak dopiero 
ych .««raźną interpelacyą jednego z radnych oświadczył, iż de- 
îy, ’ ji rady, wysłana do namiestnika nie została przyjętą,

1« namiestnik był zatrudniony i kazał tylko powiedzieć, 
sju i, burmistrz zdał urzędową relacyą o uchwale. Do wy- 
niii i ¿aśczłonków deputacyi wiedeôskiéj nie przyszło wcale, 
wtt .¡¡jeden głos nawet nie ozwał się z przypomnieniem uchwały 
ązi íjrtkowéi. Zdawało się, że ani p. Gębarzewskiego, ani Mil- 
jejLta aniWilda nie było w sali, że nie przybyli ci ludzie, któ- 
- gaśnie pierwsi podjęli sprawę amnestyi. Tylko p. Chy- 

isk sk¡ wystąpił z wnioskiem, aby wybrano także deputacyą do 
r Belcrediego, lub aby w tym celu wzmocniono deputacyą 

uwiÓ„chwaloną, a to dla wyrażenia p. ministrowi stanu, iż pod 
éœ ¿„rządami miasto i kraj lepszych spodziewa się czasów.
18i ífosek ten sformułowany następnie pisemnie, został ode- 
61 wy do sekcyi. Zdawałoby nam się konieczném, aby całą tę 
toi irgwę skończono we czwartek.“
J FRANCYA.
am 4= Paryż, 10 października. Odroczenie wyjazdu cesar- 
fei4,u Biarritz pozostaje faktem nie wytłómaczonym. — Za- 
eKfc»i»ją, że należy widzieć w tém zamiar spotkania jeszcze 
oti ¿rodzę do Compïègne króla i królowéj portugalskiéj, którzy 
¡¿’’powodu słabości ostatniéj obrać musieli, jak wiemy, drogę 
'■ tcfiową zamiast morskiéj. Rzeczywiście tćż margrabia Paiva, 
tab ¿asador portugalski, udał się ku Irun na spotkanie króla 
skaÇrôlowéj. Zaręczają, że pomiędzy gośćmi, jacy do Compiègne 
po «tają będzie także i książę Gallii. Podróż jego do Francyi 

liei atniemi czasy kilkakrotnie zapowiadaną i odwoływaną była, 
wol ogóle usposobienia Księcia dla przymierza francuskiego nie 
i ¡¡i oajprzyjsźniejsze, tém większe więc miałoby znaczenie jego 
leni ¡jbycie, jeźli, jak zapewnia, korespondent do Indépen­
sé ince Belge, na ten raz jest ono niewątpliwe, 

po Kwesty?» posunięcia granic Francyi, do Renu jakoś dzi- 
? sk ¡e tu się »klimatyzuje; mówią o niéj jako o rzeczy wcale na- 
o uihlnéj. Zapewniają nawet, że będzie o tém wzmianka w mo- 
ryla i cesarskiéj przy otwarciu posiedzenia Izby w roku przy- 
I ja ym. — Przypisują cesarzowi powrót do ulubionej myśli kon- 
wai [su europejskiego, na którym posunięcie granic Francyi do 
arzjm figurować ma jako środek zapewniający pokój Europy, 
robi ¡walnie, że pogłoski te stoją w wielkim związku z pobytem 
owsBwmreka w Biarritz, o którym zapewniają, że przywiózł 
kić aooręczny list JMci króla Wilhelma i po dwubrotnćoi wi- 
3 pt ¡nía się z cesarzem przyszło do zupełnego porozumienia się. 
de i tłocznie po powrocie do Berlina, który jeszcze raz widzieć 
-¿¡będzie z cesarzem w Compiègne, zwołane być mają izby pru- 
syc k (?) Inni znowu trwają uporczywie w odmawianiu wszelkiego 
ze [ ¡tycznego znaczenia pobytowi hr.Bismarcka. Niektórzy przy- 

ujątg podróż nie tyle projektom na przyszłość, ile wpływowi 
iéj&bardziéj energicanéj depeszy p.Drouynde Lbuys, którą 

zieja ;oby do Berlina wyprawił. Jedném słowem rozmaitych po- 
i stasikeo nie miara, jak to zwykle bywa, kiedy się mało wie. 
erć. Z ministeryum wojny poszły do intendentury w Marsylii 

ikftgy w przewidzeniu rychłego powrotu części załogi fran- 
mu Wj z Rzymu. Pierwszy oddział składający się ze szwadronu 

ni ü rTów i komnanii artylleryi niezwłocznie wsiąść ma na statek 
tuz'(Civitta-Vecchia. W grudniu ma wyruszyć nowy,oddział, 
nied Podług korespondencji z Rzymu do madryckiego pisma 
!«c2j c ca byłoby rzeczą niezawodną, że król portugalski pisał do 
sśptoś ofiarując swoje pośrednictwo w sprowadzeniu porozu- 
ubíí e»ia się z Wiktorem Emanuelem. Według doniesień z Ma- 
ęai i ibu ostatnie niepokoje z powodu opłat w Saragosie były po­
trze! dem bardzo krwawego starcia, w którém poległo 10 do 12 
nielft raniono 23. Pomiędzy eresztowanewi cytują Jana 

Soler, prezesa komitetu demokratycznego, 
vfiaí Powtórne napomnienie (avertissement), jakie wnet po 
;śdif’s2Ćm otrzymała La Gazette de France wielkie spra­
ne« ’’rażenie na dziennikarstwie tutejszéni; powtórne ostrze­
nie !le ’.vmotywowane jest uwagami, jakie sobie dziennik nad 
,0 sit !r’szém porobić pozwolił. P. Lavalette powiada, że rząd 
5 zaś rpiąc rozprawy z powodu sprostowań (communiqués) dzien­

ne [,J® udzielonych, nie może znieść nic podobnego względem 
oí Pofflnień (avertissements), które zachować winny całą po- 

e; i*®wyroku,
crab- sarzowa podczas pobytu w St. Cloud przewodniczyć bę- 
)głj M komisyi. mającćj na celu polepszenia w dawném więzieniu 
b«eiri hoquette; zapewniają, że komisya ta zajmie się zaloże- 
li¿8ífE.w okolicy Paryża kolonii karnéj rolniczéj na wzór 
znaq0'^®^ w Mettray. Zapewniają, że w Monitorze zjawią 
\Vidt» Ubawem nominacye kilku nowych senatorów.
Varsí Monitor ogłasza sprawozdanie przedstawione przez 
¡¿¡I Mnanda Lesseps’a zgromadzeniu akeyonaryuszów kanału 
Ant¿ez- Jest to bardzo obszerny dokument, z którego dają się 
ie okadzić dwa wnioski, pierwszy, iź kompania posiada 
jełtt .’’*i obecnéi 173 miliony kapitału, drugi, że skontrakto- 
awyC przedsiębiorcy zobowiązali się do ukończenia robót ku 
icb»r, °.wi .1868 r, w którym to czasie kanał morski dla wielkiéj 
rawj ulj,0fcWzonym zostanie.
mo/ ■ ,p;domości z Meksyku nie. całkićm pomyślne. Juarez 

!& (J’ E-vMi kraju opuszczać, jak świadczy list jego z Poso del 
go, Ve’ °wszém zapowiada zaczepne działanie swe ich dowódz- 

' Jakoż Cortinas rzeczywiście stoczył pomyślną potyczkę 
»cto^ryulistowskim jenerałem Meija.

Od komitetu Towarzystwa wojskowego emigracyi polskiéj

w Paryżu (Comité de la société militaire des Emigrés Polonais 
formée dans le but de se secourier mutuellement) otrzymujemy 
pod datą 4 bm. list, który w przekładzie brzmi :

„Szanowny Redaktorze!
„Ponieważ Ojczyzna prze3taje od dnia dzisiejszego wy­

chodzić na niepewny przeciąg czasu, zechcij przeto umieścić 
w najbliższym numerze pisma Twego odezwę następującą:

„W obec nędznych i bezwstydnych orzeczeń Dziennika 
Warszawskiego (nr 214) o mn emaném polskiém Towa­
rzystwie wojskowym w Zurychu, które istnieje chyba w wyo­
braźni bezrozumuéj rzekomego korespondenta z miasta tego, 
w obec orzeczeń, które nam zdają się dotykać także Tow. woj­
skowego, tworzącego się w Francyi z komitetem na czele, złożo­
ny m z członków honorowy ch, wy brany ch z pomiędzy znakomitych 
mętów francuskich i szwajcarskich i pełnomocnikiem na 
Szwajcaryą, któremu poruczono załatwianie stosunków zacho­
dzących pomiędzy komitetem, a członkami Towarzystwa znaj­
dującymi się w Szwajcaryi, oświadczamy :

1) Że napaści Dziennika Warszawskiego lub mnie­
manego korespondenta tegoż pisma, są również kłamliwe jak 
fałszywe ;

2) Że nasz pełnomocnik na Szwajcaryą działa w myśl 
statutów i instrukcyi, których odpis posiada Rząd Zwiąskowy 
Szwajcarski ; że zaś Rząd Zwiąskowy potwierdził nasze sta- 
tuta i baczy na działania pełnomocnika naszego, przeto działa 
tenże otwarcie pod okiem władzy szwajcarskiéj i jéj jedynie 
jest odpowiedzialnym za swe czynności;

3) Że jedynym celem Towarzystwa jest niesienie pomocy 
wzajemnéj tak pod względem materyalnym jako tćż i moral­
nym i że iiczy cno ponrędzy członkami honorowymi mnóstwo 
osób znakomitych po wiçkszéj części zajmujących bardzo wy­
sokie urzędy w administracji francuskiéj i szwajcarskiéj, a któ­
rych nazwiska, gdyby tego była potrzeba, mogą być wymie­
nione.

„Niechże więc korespondent bezimien y wychyli się z kry­
jówki, z ktôréj tak zręcznie umie rozsiewać oszczerstwa.

„tJważamy Dziennik Warszawski za organ tak nik­
czemny, że zaniechamy na przyszłość wszelkiéj odpowiedzi 
na poziome i nienawistne jego oszczerstwu, którym nikt uie 
daje wiary.

„Przyjm itd.
„W imieniu komitetu, wiceprezydent: (L. S.) Burchardt, 

pułkownik wojsk francuskich. Sekretarz Sulmirski.“

Obok powyższćj protestacyi komitetu Towarzystwa woj­
skowego emigracyi polskiéj w Paryżu w sprawie, w ktôréj za­
mieściliśmy już głos jednego z najzacniejszych patryotów 
i najwybitniejszych postaci ostatniego powstania, Agat o na 
Gillera, podajemy jako dalszą illustracyą fałszów Dz. War­
szawskiego następujący list br. Władysława Platerado 
redakcji Gaz. Augsburgskiéj, kolportującćj,jak wiadomo, : 
nader skrzętnie wszelkie potwarze miotane przez Moskwę na 
Polaków. List ten brzmi :

„Panie Redaktorze ! W numerze dziennika twego z 24 , 
września.kore3podent z nad brzegów Wisły mówi: ,,„o strasz­
nym z ».machu, “ “ który miał być skierowanym przeciw mnie 
w Zurich i przypisuje go intrygom demagogicznym i socyali- 
stycznym większości wychodźców polskich.

Zmuszony jestem zadać formalny fałsz pańskiemu kores­
pondentowi i oświadczyć, że żaden zamach nie miał miejsca 
i że jest to spotwarzeniem em gracji polskiéj przypisywać 
jéj ideja anarchiczne i podkopujące; urzeczywistniają je raeséj 
akta rządu rosyjskiego, który z uszczerbkiem właścicieli wpro­
wadza komunizm w Polsce. Nowa emigracja polska składa 
się po większój części z młodych ludzi, którzy szukają w nauce 
i pracy środków utrzymania i sposobu stania się kiedyś użyte­
cznymi krajowi swemu.

Zdaje się, że korespondent pański wziął na seryo zmyśle­
nia równie śmieszne jak potwarcze Dz. Warszawskiego, 
organu urzędowego rządu rosyjskiego, który ogłosił 6 września 
długi opis bardzo szczegółowy mniemanego szturmu w dniu 29 
sierpnia na willę moją w Broelberg pod Zurychem, którego 
sarn miałem być obojętnym świadkiem. Faktem jest, ie nie 
ma słowa prawdy w ccdém tém imieszném opowiadaniu, 
że ów szturm i scena zniszczenia o ktôréj mowa, istniały tylko 
w wyobraźni redaktora tego dziennika i że w epoce owéj znaj­
dowałem się na kongresie międzynarodowym w Bernie. Je­
żeli podnoszę te szczegóły, to aby napiętnować, jak na to za- i 
sługuje system codziennych potwarzy, jakie przeprowadza ód 
dawna Dz. Warszawski, który spekuluje na swą bezkar­
ność. Lepiéjby było dla sprawy, jakiéj broni, prowadzić otwartą 
wojnę w dziennikach będących w służbie Rosyi tą samą bronią 
w zaczepce jak w obronie, to jest w kraju gdzie ustawa i spra­
wiedliwość pokrywają swą tarczą bez różnicy wszystkich. 
Działając inaezéj organ urzędowy rządu rosyjkiego kompromi­
tuje się sam zamiast szkodzić przeciwnikom. Jest to tyle pra­
wdą, iż navet dzienniki rosyjskie mało zważają na Dz. War­
szawski.

Niema zbrodni, o jakąby dziennik ten nie oskarżał Pola­
ków; najznakomitsi z nich są zbrodniarzami w jego oczach. 
W swojéj zaciekłości widzi on w Polakach podpalaczy pragną­
cych ruiny swego kraju. Dość odwołać się do zdrowego roz­
sądku aby ob.ilić podobny bezrozum. Ta zaciekłość w ch iło­
wym tryumfie siły brutalnéj, która w końcu nie dotrzyma 
kroku prawu, może wprowadzać ua domysł, że są zwycięstwa 
będące porażką.

Racz panie redaktorze zamieścić to sprostowanie w inte­
resie prawdy i przyjmij uprzejme wyrazy.

Frankfurt 28 wrzrśnia,
Hr. Władysław Plater.“

Paryż, 10 października. Król i królowa portugalscy 
wraz z następcą tronu dziś rano przybyli do Biarritz. W pa­
wilonie Marsan w Tuilleryach przygotowane są pokoje dla do­
stojnych gości, którzy jutro tu dotąd przybędą. Książę na- 

, stępca tronu, Karól książę Braganza, towarzyszący rodzicom 
i w podróży, urodził się dnia 28 wrześn ia 1863 r.

WŁOCHY.
Florencja, 10 października. Książę Amadeusz przebywa 

jeszcze w Londynie.
Od dnia 20 bm. wszystkie bióra w pałacu sejmowym za- 

czną funkcjonować. Liczba wyborców włoskich wynosi 700,000. 
Cały półwysep włoski i Sycylia pełne są komitetów wyborczych. 
Sardynia pod względem politycznym jest jeszcze bezwładnym 
członkiem organizmu państwowego Włoszech.

Król mianował 8 października 22 senatorów.

Ostatnie wiadomości.
Cesarstwo francuscy przybyli dnia 12 bm. w południe 

do St. Cloud.
Zdrowie księcia Kuzy polepszyło się.
Wedle depesz otrzymanych przez Schles. Ztg. uznanie 

Włoch przez państwa średnie niemieckie jest wątpliwćm.
Inspirowany artykuł w Ha mb. N ach r. mówi o możliwo­

ści unii personalnćj Księstw ZaelbiaÓBkich z Prusami.
Francya miała zakomunikowaćp. Merodemu w Rzymie, 

że wojska okupacyjne francuskie skoncentrowane będą w sty­
czniu np. w Civita Vecchia i Viterbo.

Wiadomości miejscowe i potoczne.
Poznań, 13 października. Od wczoraj począwszy, odbywać się 

będą manewra forteczne przez dziś i jutro na przestrzeni, jak 
słyszymy, od bramy warszawskiej do kuinickiój.

— Mularz Wojnke spadł wczoraj z rusztowania budującego 
się na Młyńskiój ulicy nowego domu i niebezpiecznie sobie głowę 
skaleczył.

— Onegdaj wieczorem znalazła kobieta na łąkach dominikań­
skich zbłąkanego chłopca czteroletniego, nie mającego podobno 
jut rodziców, a wczoraj rano oddała go komisarzowi policyi okręgu 
chwali szewskiego, dla obmyślenia mu przytułku.

— Po wczorajszóm drobnym nadzwyczaj deszczu, powietrze 
się ociepliło, a dziś mamy od rana piękną pogodę.

— Naczelny prezes p. Horn powrócił z Berlina, gdzie bawił 
przez kilka dni i jak donoszą dzienniki, częste miewał konfereneye 
z ministrami.

Przybyli do Poznania dnia 13 października.
BAZAR Wł. dóbr hrabina Żółtowska z Jarogniewic, hr. Mielżyń- 

ski z Kotowa, Morawski z tonę z Ociąta, Potocki z Będlewa, Ra- 
doński z żoną z Rzegocina, StablewBki z Mościejewa, Łącki z Ko­
nina, Kucz z żoną z Warszawy.

HOTEL DU NORI). Kupiec Meissner z Neufchatelu, plenipotent Reidt 
i leśniczy Robowski z Kwilcza

HOTEL PARYSKI. Dzierżawca Moliński i pani Wierska z Poła- 
żejewa.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Wł. dóbr hr. Łuszczewski z tonę 
z Królestwa, Sulczyński z Chomiąta, akademik Niederowski z Obu- 
dna i Roman z Trzemeszna, hr. Grabowski z Grylewaj

OEHMIGA HOTEL FRANCUSKI. Właśc. dóbr Kaniewski z Mię- 
skowa, Żuchowski z Granowa, pani Weicher z Kościana, kupcy An- 
derscb z Strzyżewa, Stephan z Frankfurtu n. 0„ pani Leutert 
z Leszna.

Wiadomości liaudlowe.
Stowarzyszenie knpieokle w Poznanln dnia 13 października.

Żyto: na pażd. 38%—% pł., paźd-list. 38%—3S%, list-gr. 
39’/,.—3811,, pł., gr.-stycz. 39’/,, na odstawę wios 41%—% tal. pł. 
Okowita: na paźdz. 12’/,—12%, list. 12%,, grud. 12%—12’/,,, sty. 
12%—’/,, luty 12"/,,—’/„ marzec 13 al. pł.

Berlin, 12 października. Pszenica: 2100 funt, w miejscu 
49_68 tal. pł. wedle jakości. Żyto: 2000 funt, w miejsca 43%— 
46 żęd., na paź. list. 44’/,— % pł., list-gru. 44*/,—•/„ na odstawę 
wios. 46%—’/,, maj-czer. 46% tal. pł. Jęczmień: 1760 funt, w miej­
scu 80—42 tal. pł. Owies: 1200 funt, w miejscu 21—27, polski 21% 
-23'/,, na od odstawę wiosenną 24% tal. pł. Groch: 2250 do goto­
wania 56—62, na paszę 50—56 tal. płac. Olój rsepiowy; 100 
funt, bez beczki w miejscu 14*/,, na paź.-list. 14%—%„ list-gru. 
14’/,„ grndz.-sty. 14%„ kw.-maj 14’/,,, maj-czer. 14%, tal. pł. Olój 
lniany: 100 funt, bez beczki w miejscu 13 tal. pł. Okowita: 
8000% Trał, w raieiscu bez beczki 13%, na paźdz.-list. 13%,—
list-gru. 
—% tal,

13‘/m gru-sty. 13”/,„ kw.-maj 14%, ’/„, maj-czer. 14%, 
pł. Wyp.i'^OOO ‘cent, żyta po 43*/, taL, 60C cent ol. rzep.

. . — Wæ’,,,
Wrocław, 12 październ. Nâtargu: piękna 

agr. 
70—73 
69-71 
52—53 
40—42 
27-29 
63—66

po 14'/, tal. i
śred.
sgr.
63
66
51
38
26
60

pośled.
»gr.

59-65
58-63
49—50
34-36
23-24
54-56,

as

Pszenica biała 
żółta

Żyto 
Jęczmień 
Owies 
Groch

Rzep: 275—265—255 sgr. za 150 funt brutto.
Rzepak zimowy: 258—250—245 sgr. za 150 funt, brutto.
Rzepak latowy: 213—205 -200 sgr. za 150 funt, brutto.
Na giełdzie: Zyto: trzyma się w cenie, 2000 funt, na paź.- 

list. 39, list-gru. 39'/,, gru sty. 40, stycx.-luty 40%, luty-marz. 41%, 
kw.-maj 43% tal. pł. Pszenica: na paźdz. 54 taL żąd. Ję­
czmień: na paźdz. 35 tal. pł. Owies: na paź. 84, kw.-maj 35 tal. 
płacono. Rzep zimwy: 125% tal. pł. Makuchy riepiowe: 60-62 
tal. pł. Olej lniany: 50 cent w miejscu bez beczki 14’/, tal. pł. 
Rzep: na paź. 125*/, tal. pł. Olój rzepiowy: w miejscu 14%, na 
paź. 14%, paźd-list. 11%—%, list-gru. 14—%—%, gru.-sty. i zty- 
luty 14%, tal. pł. Okowita: w miejscu 13%, na paź-list. 12*%,, 
list-gru. 12%, kw-maj 13%, tal. pł. , ,

Szozeoln, 12 października. Na giełdzie : Pszenica: mało 
zmiany, w miejscu 85 funt żółta52 — 63, 83—85 fant żółta 63 tal., na 
paź.-list, 63-62%-%, list-gru. 62%, na odstawę wios. 66*/,-%—*/, 
tal. pł. Zyto: nieco niźój, 2000 funt w miejscu 48—44’/, pł., na 
paźd-list. 484',—’/„ list-gru. 44—43%, na odstawę wiosenną 46%— 
%—%, maj-czer. 47*/,—’/, tal. pł. Owies: 50 funt, nowy 23—25 
47—50 funt na odstawę wios. 26*/, tal. pł. Groch: do gotowania 
w miejscu 40-56, na wiosnę na paszę 47-50 tal. pł. Olój rzepio­
wy: trzyma się w cenie, w miejscu 14%„ pł., na paź. 14*/, żąd., 
paź-lis. 14’/„ kw-maj 14% tftl. pł. Okowita: słabiój, w miejscu bez 
beczki 13%, na paźdz. 13%,-*/,, paź-list i list-gr. 13*/., na odstawę 
wiosenną 13'%,, maj-czer. 14’/, tal. pł. Śledzie: szkockie 13% 
tal. pł. za beczkę.

* Niedawno temu donosiliśmy, że chorzy w król, domu inwali- 
w istocie znaleźli skuteczny środek na wzmocnienie ciała i zdro- 
w wyskoku słodowym Hoffa, gotowanym w_piwowarni król, liwe-

dów
wia . . ». «.Lt-
ranta p. J. Hoffa w Berlinie, przy Nowój Wilhelmowskiój ulicy 1. 
Dzisiaj mamy względem tego szczegółowe sprawozdanie tamtejszego 
radzcy z irowia p. dr. Weinschenk, podług którego powyższy napój 
okazał się również skutecznym na zgniliznę ust, uporczywy katar 
krtani, szyi i piersi jak na choroby nerwowe i cierpienia organów po­
żywnych. Uwiadamiamy z przyjemnością o tóm nowćm potwierdze­
niu lekarskiój zalety krajowego wyrobu, którego fabrykacya coraa 
większy ma odbyt po ca granicami Niemiec, i licznym familiom staży 
jako źródło aarobku. [5099],
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Pogrzeb mojego ukochanego męża 
odbędzie się nlo w niedzielę, lecz 
Jutro w «sobotę, po południu o 
godzinie 2. (5096)

Panllna Weloher, 
przy ulicy Wilhelwowskićj 17.

Dziś o godz. 4 z południa zakoń­
czyła zwój doczemy żywot nasza naj­
droższa matka i babka Lndowika z 
Kczewskich Liszkowska, o ciem 
krewnym i znajomym w smutku po­
grążeni donosimy

syn 1 oórka.
Poznań, 12 października 1865.
Pogrzeb w sobotę, 14 bm. o godz. 4 

po południu. (5103)

Sprzedaż konieczna.
Król. Sąa powiatowy w Poznaniu. 

Wydział dla spraw cywilnych. 
Nieruchomość należąca do aptekarza

Wilhelma Haupta w Poznaniu, na Starem 
mieście pod No. 75, a przy ul. Sierót pod 
No. 2 położona, z którą połączone jest
prawo procederu aptekarskiego, oszaco-
wana na 19,857 tal. 27 sgr. 4'/, fen. wy­
łącznie prawa procederu aptekarskiego a 
na 56,033 tal. 20 sgr. 8’/, fen. włącznie 
z prawem procederu aptekarskiego, wedle 
taksy mogącej być przejrzaną wraz z wy­
kazem hipotecznym w registraturze, ma 
być dnia
IG stycznia 1866, przed poł. o godz. 11
w miejscu zwykłem posiedzeń sądowych 
sprzedana.

Wierzyciele, którzy, co do pretensyi re­
alnej nie wykazującej się z księgi hipote­
cznej, poszukują z ceny kupna zaspoko-

do nas zgłosić się winni. (3584)

Odezwa do dobroczynności.
Wczaraj w południe zostało nasię mia­

sto wielkiem nieszczęściem dotknięte.
W jednym, słomą pokrytym domu wy­

buchł ogień i już po upłynieniu trzech go­
dzin spłonęło 19 dornó ", katolicki szpital, 
14 chlewów i proboszczowskie gospodarcze 
budynki, które wszystkie teraz w perzynie 
leżą. — 39 familii i 6 hozpitalitów jest bez 
przytułku. Wszyscy dotknięci są bez środ­
ków i albo bardzo nisko, albo wcale nie 
zabezpieczeni i zdołali przy tak raptow- 
nem szerzeniu się ognia, zaledwo goła ży­
cie ocalić, — wyglądają przeto przyszłości 
i zbliżającej się zimy z obawą.

Wielka jest niedola, lecz niemniej wiekie 
nasze zaufanie w doświadczoną szczodro 
bliwość naszych współobywateli w prowia 
eyi i po za jej obrębem.

Kto więo może i kto chętnie łzy uciśnio 
nych osusza, ten niech zechce dobroczynną 
ręką do jednego z podpisanych członków 
komitetu zasiłek dla nieszczęśliwych pogo 
rzelców Krzywinia nadesłać.

Czasu swego zostanie z nadesłanych skła 
dek publiczny rachunek złożony.

Niech Bóg ruszy serca wielu i udzieli 
hojnego błogosławieństwa każdemu dobro­
czyńcy, bo kto się lituje nad biednemi, ten 
pożycza Bogu a to zostanie znów dobrem 
nagrodzone. [5108],

Komitet wsparcia.
Kntzner, ffl. Chłapowski,

prak. lekarz, zastęp bur- z Czerwonejwsi. 
mistrza i kom. obw.
Biedermann. X. Jędryozkowskl.

30,000 tal. pupil, pewnój hipoteki 
w całości lub po lOuO tal. można nabyć 
pod nader korzystnemi warunkami.

Bliższe szczegóły udzieli B. Freuden' 
thal, w Rynku Nr. 67. (5102)

Miejsce noznia wakuie w aptece 
(4819) Ci. Śehubnrtha.

Zawiadomienie.
Obok handlu korzeni, win i cjgar urzą­

dziłem tutaj blóro komisowe i spe­
dycyjne, którego zadaniem będzie po­
średniczenie w interesach sprzedaży i za- 
kupna. Mianowicie zaś będę się najmował 
sprzedażą i wysyłką tak produktów ziem 
nych jak surowych do odpowiednich planów, 
zakupnem i sprowadzaniem wszelkich zbóż

do siewu, nasion pastewnych i ogrodowych, 
machin rólniczych, wskazywaniem dóbr d« 
kupna, sprzedaży i wydzierżawieni, loko- 
wan em hi; otek, weksli i innych dokumen­
tów, jako też umieszczaniem wyższych 
urzędników agronomicznych i technicznych. 
Wyzyskaną prowizyą przy komisowych in­
teresach chętnie się z komisentami dzielę, 
poiiczając komisowego od 1% do '/«“/o-

J. Gościcki

Mieszkam obecnie przy MafolP* 
rach 8, [5 U 3], Julias Kantory *

[5084], w Inowrocławiu.

Dnia 16 października rb. przed południem o godzinie 11 
odbędzie się w Poznaniu w domu przy ulicy Berlińskićj Nr 14 
ogólne roczne zebranie Spółki pod firmą: Biliński, Chłapowski, 
Plater et Comp.

Przedmiotem obrad będzie w myśl §§ 47 i 56 Ustawy: 
Sprawozdanie Spólników jawnych z czynności za rok ubiegły, 
przedłożenie bilansu i inwentarza, stanu interesów i majątku 
Spółki, udzielenie pokwitowania, nstanowienie dywidendy oraz 
projekt wypuszczenia drugiej seryi akcyi i sposób jći emisyi.

Poznań 6 września 1865. (4449)
Rada Nadzorcza Towarz. komandytowego na akcye

Bniński, Chłapowski, Plater et Comp.

uskutecznia jak najakuratJf 
po cenach nader umiarkow*

Fabryka biel i?,
skład płócien i stołom 2

Roberta Schmidt^
daw. Ant. Sohmldta

Poznań, Rynek ]», t,
(5060)________ __ ________“

Angielskie węgle kowali^
poleca A. Krzyżanowski 
(5110) ul. Piaskowa i Grobla,

_ Wielkoziarniste'
kie winogrona węgfo 
na wagę i w orygina 
koszykach poleoa

[5116] A. Cichowicz,“
priy ul. Berlińskićj 13, napr,,

-le

Rozeszła się pogłoska, że 
jestem bankrutem. Oświad­
czam niniejszym publicznie, 
że to jest złośliwa potwarz 
i że uczyniłem już stósowne 
kroki, aby sprawcę takowej 
wykryć i pociągnąć sądownie 
do odpowiedzialności, [51051

Emil Tauber.
Z przyczyny śmierci mojego męża Pio 

tra Gnlatozyńsklego postanowiłam fol­
wark mój Franowo pod Kostrzynem, 
około 200 mórg ziemi liczący, z wolnej 
ręki sprzedać- O warunkach sprzedaży 
dowiedzieć sio można w Kostrzynie na 
probostwie. Chęć mających kupić do tego 
kunna zapraszam. (5107)

Franowo p. Kostrzynem, II paźdz. 1865. 
llaryanna z Niemcze wskich

owdow. C nłatezysiaka.

50 tal. nadgrody.
W środę, wieczorem o godzi­

nie 6 zaginął w drodze z budyn­
ku pocztowego na ulicę Szeroką 
list z pieniędzmi, adresowany do 
pp. Creutznach i Schiller w Dre 
źnie, zawierający 175 tał. w prask 
biletach bankowych, których nu- 
mera tutejszym bankierom i kup­
com podanemi zostały, mianowi­
cie 1 bilet bankowy na 100 tal., 
1 na 50 i 1 na 25 tal.

Kto list ten lub jego wartość 
odda w domu przy ul. Szerokiej 
Nr. 12, na III piętrze, otrzyma 
powyższą nadgrodę. (5097)

Pedagogium w Ostrowie pod Wieluniem, przyj­
muje chłopców bez różnicy wieku, których przysposabia od sep- 
tymy aż do prymy tak gimnazyalnćj jako tćż szkół realnych. Za­
kładowi temu służy prawo udzielania prawomocnych świadectw do 
jednorocznej służby wojskowćj.

Sumienny dozór, szczegółowa pomoc w naukach, oddalenie 
wszelkich niepotrzebnych rozrywek, zdrowe powietrze wiejskie, uczy­
niło Ostrowo miłćm miejscem wychowania młodzieży. Zauważyć 
sobie pozwolę, że dzieciom polskich rodzin udziela się dokładna na­
uka w ich języku ojczystym, nadto że francuscy guwernerowie wpra­
wiają je w konwersacyi francuskićj i wreszcie, że obecnie do udziela­
nia lekcyi religii katolickiśj ks. Stagraczyóski uproszonym został. 
Mieszka on w zakładzie i szczególniejszą zwraca uwagę na religijne 
i obyczajowe życie katolickićj młodzieży. (5066)

Pensya roczna włącznie ze szkólnem 200 tal.

Dr. Beheim-Schwarzbach,
dyrektor.

¿wieże lianiburgiii',

bydlinki
SielaWy odebrał

A. Kunkel
Tłuste bielskie bydlinki

mają dziś wieczornym pospiessnjn

g(5io6) Bracia Änderst
Nowe francuskie

Nakładem księgarni Ludwika DSerzba 
•ha wyszło co dopiero:

Rys Historyi Polskiej
z trzema herbami, wizerunkami królów 
z azeóoln mappaml 1 obrazem Polski

przez
Józefa Miklaszewskiego.

Cena 2’/? tal.
Dzieło niniejsze napisane jasno i przy­

stępnie, czystym językiem, poleca się szcze­
gólniej jako podręcznik dla młodzieży 
szkolnój płci obojga. Cena, bacząc ra za­
mieszczone litografie i karty geograficzne, 
przystępna, a okoliczność, że dzieło to 
jui w plątem wydania się ukazuje, prze­
mawia za jego użytecznością

Wszelkie gatunki drzewa
opałowego

poleca jaknaj taniej
iW. Witkowski,

(5101) Tama Nr. 140.

Szanownym Rodakom przybywającym 
do Berlina polecam mój skład w gał$ź łokciową 
wpadających rzeczy, po najumiarkowańszych 
stałych cenach; na życzenie przesyłam chęt­
nie próbki do wyboru. t5014]

Franciszek Szymański.
Berlin, 1* Spandauerbrucke 1*

śliwki katarzyn 
świeże rodzynki
bach z Malagi, gi 

figi , w łupinach 
ły, włoskie 

J ahłka, I genueńskie

lonc pomerańcze
W. F. Meyer i S

(5109) plac Wilhelmowski 2

na 
sułtau

rozmar

Aa świeże 
które co sobotę

stać można ————• j,
A. TomczyńskL ,

(5098) Dolna Wilda Nr. 14. ici

sz harf 
wieczwM t

Wełnę na pończochy poleca po 
cenach nader umiarkowany h

J. Pawłowska,
(5106) ulica Wrocławska No. 10.

Paryskie cukry i czeko­
ladki,
HT" Cukry własnej fabryki, zawsze 
świeże

gaF" Czekolady w rozmaitych ga­
tunkach, własnej fabryki i fabryki pp. 
Jordana 1 Tlmensa w Dreźnie tak do 
gotowania, jako też do surowego jedzenia

Wigury i przystrojenia z 
cukru,

Bukiety z cukru, 
Kartoniki w rozmaltyoh naj­

nowszych kształtach,
poleca po cenach umiarkowanych

S. Sobeski,
Poznań, plac Wilbelmowski No. 3. 

(Hotel du Nord).
Bydgoszcz, Fryderykowska ul. 19. 

PP. Cukiernikom i kupcom daję tak 
w Poznaniu jako też w Bydgoszozy przy­
zwoity rabat. [5115].

Agentura importowanych cygar hawańskich
Pedro Alvarez w Hawanie.

Niniejszćm mam zaszczyt uwiadomić Szanowną Publiczność, że agen­
turę i skład na Bydgoszcz i okolicę moich importowanych cy­
gar hawańskich oddałem p. Ł. Baczyńskiemu w Bydgoszczy.

Odwołując się na powyższe oświadczenie, polecam artykuł ten po 
stałych cenach hurtownie i cząstkowo.

Bydgoszcz w październiku 1865. (5114).
Ludwik Daszyński,

Toruńska nl. 185 obok hoteln de Rome.

Winogrona zielonogórskie
bardio piękne, ale najczęściej matę, polecam po 3'/,—4 sgr. funt brutto za płatnśm 
nadesłaniem pieniędzy. — Owoc suszony, powidła i włoskie orzechy 
Jak najtaniej. Za pieniądze nadesłane drogą zaliczki pocztowej bez listu, prze­
syłam winogrona. (5061)

Gustaw Sander, w Zielonogórze w Szląsku.
KUKS GIEŁDY W BERLINIE, 

dnia x2 października.
lądano płac.

KI
żądano płat. % liądanol pHe. 0/

• a

Papiery prukle. J % |u<t»no| P>,

Pożycz dobrow.....
t rząd. 1859....

— 50, 52 konw.

— prem. 1855......
Obligi dłttg. skarb.
— Mareny s.........

Listy sast. March.
— Prus Wsch....

— Pomor..

— W.Es.Pozn.... 
■ ■— — — (nowe.
— — — (nowe.
— Szląskie.......
— Saskie.........
— Prus Zach..

3%
37,
3%
3*/,
3’/,
4
8’/.
4
4
3’/,
4
3'Z.

100% 
104 
95 V, 

100% 
100% 
121* 
87*.

— Poż. naród..
Austr. Obi. 250 fi... 
Rosy. 5 poży. Stiegl
— 6 — ..........

Rosy. poż. angiel. 
Polsk. obligi skarb. 
— Cert. A. 300 zl. 
— Lis. z. n. wR.8. 
— Ob. cztk. 500 z.

Pieniądze. 
Frydrychsdory...
Lujdory....... .......
Złota, funt cel......
Srebra — dito... 
Saskie bil. kas...

83*/,
82 
897.
83*/,
94*/.^Niem. banku.

płat, w Lipsku
Anstr. banku.......
Polskie bil. bank. 
Disk. bank, od wek.

9i«%

nlka.

Sprzedaż baraki
Electoral-Negretti w My 
wie pod Hfargoninei, 
częła się z dniem 1 par0'

lii

Sprzedaż trjL’
,w owczarni zarodosl

„Negretti“
w Międzychodzie pod SreM i

z dniem 20 października się rozpoł

Miejski teatr,i
w Poznania. |y,

W piątek nie ma przedst&wietL 
W sobotę ostatnie przędły^ 

nie w teatrze miejskim plastjl j
Kiinnastycznego towarzn 
artystów

Francois Schneider^
złożonego z dam i panów.

Biletów dost.<ć można u p. Caspar! 
liusa hotelu.

(5H2). F. Sclinełd«

łądano płao.

— rent March....
— Pomor..........
— W. Ks. Poił 
— Pr. Ws. i Zach. 
— Nadreńskie..
— Saski...... .
— Szląskie.......

Papiery zagranica. 
Austr. metali........

82%;
90

Akcye kolei ielaz. 
Galie. K. Ludw....

94*/,i Berlin-Anhalt..
94%
93
94*4
95*4
96%
967;

61*4

Berlin-Hamb.
Beri. -Foczd.-Magd.
BerL-Szczecin.........
Wrocł.-Freib.........

najnow.......
Brzeg-Niskie...........

J Koźlo-Bognmin......
— pierwot

4’/,
<7,

65
74
71%
867,
39’/.
69
92 : 
66% 
917,

Dolno-Szl.-March.. 
Dolno-Szl. kol. pob. 
Półn. Fryd.-Wilh... 
Górno-Szl. A. i C. 

— Litt. B....
Opol-Tarnowic.......
Starogr.-Pozn........

Alcye bank. 1 kredyt 
Beri. Stów, kas, 
Beri. Tow. hand... 

ijp/IGdański hankpryw. 
465'/*jDysk. Udział kom. 
30 ’¡Gota bank. pryw...
ggi/ Hanow. dito...........
99»/i Królew. dito...........
gg/. ¡Lipsk. Stów. kred. 
-- * Magd. bank, pryw, 

Pomor. bank rycer. 
Pozn. bank. prow. 
Prusk. udz. bank.. 
Szląsk. Stów. bank.

ii3%;

93

8$%
209
1507,
209
128*/,
142%

85%
54%

Akcye przemysłowe
BerL rab. kol. żel. 
Minerwy Szląskićj.
Concordia...............
Magd, assek. ogn. 
Oblig. z praw.pierw. 
BerL-Anbalt...........

Berl.-Hamb.

4
i
4
3*4
3%
4
3*/i 92

94 ¡Berl.-Hamb. IL Em. 
83*4 Berl.-Pocz.-Mag. A,
72

i71
154
76

4
4
4
4
4
4
4
4
4
4
4
r-

4
r-

102

iooy,
98%

131 
109*4 
111 
99% 

103 
91*4 

ill% 
83 ' 

102 
997,

149’/,
112

119
32

— Litt. B
■ — Litt. C...........
¡Berl.-Szczecin.
( — II. Em.„, 
Koilo-Bogumin.

IH. Em... 
Dolno-Szl.-March... 

konwen 
— HL ser.. 
— IV. ser.. 

G6rn.-Szl. Litt. A.
Litt B........
Lit. 0..........
Lit. D..........
Lit. E..........
Lit F..........

Starogr.-Pozn.......
H. Em........

4
4
4
4
4%
4

'h
4
4p-
sy.

h
47,

I —

88’/,
93*4

91%

so’4

94
94 ; 
92% 
99%

11
92%
92’/,
82%
99%

Pozn. lis. zast nowe.
nowe...............
Listy Rent....

Szląskie list. Zast. 
listy zast. A.
nowe..............
Lit. B.............
Lit. C.............
Listy Rent.... 
Oblig. prow..

Polskie Listy Zast.
— nowej Emis... 
— Obi. skarb....

obi. cząstk. ń 500 zł. 
Austr. pożycz, nar.
Minerwy akcye.......
Szląski bank...........

— tow. assek. og.

4
3%
4
3%
4
4
4
4
4

iv-

91*,,

93%

987,

87
98%

Listv zast. gal. now. 
z kup. w. austr.

Listy zast. gal. star, 
kup. w mon. kr.

|%pA

93*4
96*/,

66%

64*4

691 

781
KURS STOW. KUP- W POZ^- 

dnia 13 październik i j
iie

u 
in 
lie

Pozn. List Zast....
nowe...........
nowe...........

Pozn. list. Rent,
— akc. bank. prow. 

obi. prow
ow.

4
37.
4
4

ICO

KURS GIEŁDY W WROCŁAWIU, 
dnia 12 października.

Papiery 1 pieniądze.
¡Dukaty.....................
¡Frydrychsdory........
¡Lujdory...................
¡Polskie bil. bank.»
Aust. banknoty.......
Nowa Waluta AusL 
.Wrocł. obi. miejsk.
¡Poznań, list, zast

4
3%

92%

98%' Akcye Szląsk. kol. teł.
Freiburg...................

now. Emis.... 
— obi. z praw pier.

95%

no%
78%

Górno Szl. Lit A.iC. 
— Lit B.............

— obi. z pr. pierw.
...Lit. D. 

........... .Lit E.
OpoL Tam..............
Koźlo-Bogumin.......

— obi. z pr. pierw.

4
4
4

4
<7,

4
4

100*4

100

Redaktor odpowiedzialny i wydawca TendorZyohllÓskl w Poznamu. — Nakładem i czcionkami Ludwika Merzbacba w Poznaniu.

141%

17i
153%
92%
997,
81»4
76
54*/,

— obi. mel. Obry.
— obligi pow.......

— obi. miej. II. Em. 
Prusk. obi. skar...

— poży. skarb....
— aobr. poży..
— poż. skarb...

— poż. z prem....
Sz. bst Zast...........
Zach. Prusk...........
Polskie......................
Gómo-szl. akc. k. i-

— obl.zpr.pier.E. 
Star-Pozn. ak. k. i. 
Polskie banknoty.., 
Zagraniczne bank

5
5
5
47,
4
37,
4
47,

37,

" h)
Z il
-- »8 
- U3
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